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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Poprzeć Rząd i Ministra Skarbu.
D la ra to w an ia  P o lsk i z bagna, w  k tó re  ze­

pchnęła ją  cz tero letn ia  po lityka P iłsudskiego i le ­
w icy powistała w  czerw cu tego  ro k u  polska w ięk­
szość p a rlam en ta rn a  i rząd  te j w iększości. Całe 
po lsk ie  społeczeństw o in stynk tow nie  w yczuw ało 
że u g run tow ać  niefpodłegtość państw ow ą, m oże 
ty lko  rząd  z Polaków  złożony i n a  polskiej w ięk­
szości Sejm u m ający  oparcie.

R ząd  polskiej w iększości pow stał. Społeczeń­
stw o  odetchnęło. Lecz n ie s te ty  społeczeństw o nie 
rozum iało, że n a  nap raw ę teg o  co się .tyle la t  
psuło po trzeba  dłuższego okresu  cizosu. N ie zd a ­
w ano sobie sp raw y  z trudności ja k ie  ustępu jąca  
lew ica przygo tow ała now em u rządow i —  byle 
ty lk o  rząd  narodow y  w  oczach w łasnego  społe­
czeństw a poniżyć i  d o  n ap raw y  w pań stw ie  nie 
dopuścić. Zapom niano o tern, że M oraczewski 
u stęp u jąc  po  k ilk u  tygodn iach  z rząd u  pow ie­
dział: „iz tern ico w  p aństw ie  zrobiłem  burżuje nie 
d adzą  sobie ra d y  przez dziesięć la t“ . W yobraźcie 
sobie te raz  ła tw o  ja k  w y g ląda ła  gospodarka;, je ­
żeli n a  sposób M oraczew skiego rządziło  s ię  nie 
k ilk a  tygodn i, a le  cz tery  i pół roku. Spaidiek p a ń ­
stw ow y zatem  by ł straszny . Do p opraw y  potrze­
ba  by ło  spokoju  i ładu , pom ocy i  zaufan ia  całego 
społeczeństw a. Tym czasem  przypom nijm y sobie 
co lew ica rob i dialej, b y  popraw ę unicestw ić i do 
popraw y n ie  dopuścić. P ierw szy  zaczyna P iłsud ­
ski i m ówi, że on rządu  narodow ego1 popierać nie 
m oże i  jego  zw olennicy  tak że  za  nim  pójdą. So­
cjaliści przygotow ali s tra jk i. W reszcie zaczy n ają

L.cfcira

pękać bom by i niszczą redakcje  pism  narodow ych, 
niszczą gm achy uniw ersyteckie i zab ija ją  po lsk ie­
go  uczonego. Dla zm ylenia uw agi rzucają  bombę 
i pod dom  żydow ski. Lew ica k rzyczy , że to fa ­
szyści i że m usi się bronić przez w yw ołanie re-

Ź le P ani
liczy ,

gdyż n ie  cena, lecz w y d a jn o ść  
jest m ia ro d a jn ą . W y sta rczy  p o ­
ło w a  tej ilo ści „Prawdziwe! 
Francka" z młynkiem do 
zw > kłe j d  m ieszk i, aby  s p o ­
rząd z ić  lep szą  kaw ę. N ależy 
p rze to  u ży w ać  ty lk o  to w a ru  
o p a trzo n eg o  na w szy stk ich  p a ­
k ie tach  m a rk ą  fai ry c zn ą  mły­
nek i p o d p isem  Henryka 

Franeka Synowie.
K raków  - Skaw ina.
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wołuicji. W ysy ła ją  te leg ram y za gran icę, że w P ol­
sce. gjrozi rew olucja i że; rząd ten  będzie obalony. . 
Okazało się teraz, że bom by rzucali zwolennicy 
P iłsudskiego, w ojskow i B agiński i W ieczorkie­
wicz przeciw  k tó ry m  toczy  się obecnie proces.

Mimo -tych w szystk ich  tludnośc i rząd  zabiera 
się do  rzeczy najw ażniejszej, to  jest do uzdrow ie­
nia skarb u  i zaprow adzenia now ego pieniądza. 
W iększość sejm ow a uchw ala rzecz najw ażniejszą 
dila uzdrow ienia skarbu , n ranow icie  w ielki po­
d a tek  d la  ziem ian i  przem ysłow ców , t. ziw. poda­
te k  m ajątkow y. Czują w szyscy, że tą  d rogą zbli­
żam y się do popraw y. Lecz sza tan  się śm ieje. W y ­
la tu je  w powietrze, prochow nią —• s tra ty  w lu ­
dziach i w  m aterjale ogrom ne. M arka spada. Zda­
w ałoby się, że lew ica złączy się te raz  i - pomoże 
do obrony państw a przed jaw nym i już , w rogam i 
państw a. W iększość sejm ową wzm acnia rząd  przez 
w ysłanie do n iego tak ich  kidzi, ja k  Dmowski, 
G rabski. K orfan ty . Ze społeczeństw a idą głosy 
zadow olenia „ci nu,pewno Polskę poprow adzą 
szybko do lepszej p r z y s z ło ś c iL e c z  lewica, nie 
śpi. J a k  grom  z jasnego nieba dow iadujem y się 
o s tra jk u  m aszynistów  kolejow ych, najlepiej w y­
nagradzanych  z pośród służby kolejoiwelj. Ja sn a  
rzecz, że rząd  nie zgodził się n a  żadne podw yż­
ki. Socjaliści wówczas n iby  to d la  poparcia  m a­
szynistów  ogłasizają s tra jk  pow szechny. S tra jk  
w  Polsce się nie udał, sam i robotn icy  zrozumieli, 
że nie tę d y  droga do popraw y by tu . Jedyn ie  
w K rakow ie socjaliści m ają  nieco w iększą orga­
nizację i tu  przyszło do strasznej, zbrodni, bo roz- 
ag itow any  tłum  a raczej zorganizow ana bo jów ka 
uzbro jona m orduje polskiego żołnierza. N a  wiado­
mość o zbrodni k rakow skiej społeczeństwo' odpo­
w iedziało głosem  boki i pogardy  d la  spraw ców , 
potępiło czyn p a r tji  lewicowej; i zw róciło się do 
rządu z wołaniem  „ ra tu j41. Lecz s tra jk  i zbrodnia 
k rak o w sk a  zrobiły swoje. M arka, k tó ra  się zaczy­
n a ła  powoli u s ta lać  —  spadła. Lew ica z żydam i 
cieszy sie. D rożyzna pójdzie w górę —  bo1 moc 
ziem niaków  i zboża przez s tra jk  zm arnow ało1 się. 
Im  gorzej —  tern dla ich szelm owskiej roboty  le­
piej. R ząd prze trw ał stra jk i, bom by, w ybuch p ro ­
chowni —  w ym yślili inny sposób. P lo tk i i bajlki. 
Co pew ien czas piszą, w gazetach  i m ówią a g ita ­
to rzy  n a  w iecach i ja rm arkach , że rząd  ustępuje', 
że w iększość rozb ita  i tym  podobne brednie i g łup­
stw a, nicziem n ie  uzasadnione. K to  to w szystko 
rob i i d laczego? Odpowiedź jasna  i p ro sta  —  ro ­
b ią  to  "wrogowie p ań stw a  polskiego i na  ich pasku  
id ąca  lew ica. D laczego? —- w idzą bowiem , że dzia­
łalność obecnego rządu prow adzi dio uregulow a­
n ia  stosunków  finansow ych w p ań stw ie  i dó' w y ­
d an ia  pieniądza o stałej w artości. Im bliżej je s te ­
śm y uzdrow ienia, tern lew icę w iększa w ściekłość 
ogaimia.

Bo czyż m oże być m ow a o rozbiciu obecnej 
w iększości? K ażdy, choć tro ch ę , zn ający  stosunk i 
w  obecnym  Sejm ie, wie, że innej w iększości pol­

skiej w tym  Sejm ie być  nie może. Albo większość 
lewicowa z żydami, albo większość ta, która jest 
obecnie. Innej kom binacji być n!ie może. A  po- 
niewatż nie znajdzie się ani jeden poseł z „P ia­
s ta 44, k tó ry b y  chciał żydów  i N iem ców do rzą­
dów  w państw ie dopuścić, a tem bardziej nie znaj­
dzie isę ta k i w ósemce, p rze to  o rozbiciu m ow y 
być nie może. Rozbicie obecnej większości, to  nie 
ty lko  obalenie obecnego rządu, a le  to  oddanie 
Polski w  ręce  w rogów  narodu  polskiego1 i h a ła ­
s try  ulicznej. T akiej odpow iedzialności: n ik t na 
siebie z obecnej w iększości nie weźmie.

W iększość trw a ła , a  zatem  i rząd  pew ny. Rząd 
program  opracow ał, w iększość obecna u staw y  sa ­
nacyjne, sk a rb  i  finanse uchw aliła  —  spokoju 
w  k ra ju , w ia ry  i zaufan ia , a  lepsze ju tro  n iedale­
ko. Tern w cześniej, im bardziej ko ło  obecnej, w ięk­
szości i  rządu  się  skupim y, im silniej i bezw zglę­
dniej poprzem y M inistra S karbu  K ucharsk iego  
w jego w ysiłkach  i w alce o nap raw ę skarbu.

Józef Matłosz, poseł sejm ow y.

Z powodu nadzw yczajnej podwyżki ceny 
pap ieru  i robocizny oraz w szy stk ich  innych 
o p ła t z dniem  1 lis to pada , zm uszeni j e s te ś ­
my podw yższyć odpow iednio cen ę  pojedyn­
czych num erów  gazetk i oraz p renum era ty . 
Nowa cen a  p ren u m era ty  obow iązuje tylko tych  
p renum era to rów , którzy nie u iścili do ty ch ­
czas  o p ła ty . Kto w inien za poprzednie  k w ar­
ta ły , m a za n ie z ap łac ić  ta k ą  kw otę, jak a  
je s t  obecn ie  w yznaczona za p ren u m era tę .

W obec codziennego sp ad k u  w aluty , zarów ­
no cen a  pojedynczego num eru  jak  i p ren u ­
m era ty  będzie  u leg ać  ciągłym  zm ianom , aż 
do u s ta len ia  s ię  w arto śc i polsk iego  p ien ią ­
dza, należy  tedy  ja k  najrych lej w yrów nać 
w sze lk ie  za leg ło śc i p renu m era ty .

WYDAWNICTWO 
„WIEŃCA-PSZCZÓŁKI"

Atak generalny.
Od czasu w yłonienia się w  Sejm ie w iększości 

polskiej i u tw orzen ia  się R ządu o tę  w iększość 
narodow ą opartego , "wszystkie czynn ik i w rogie 
Polsce i ca ła  lewica, społeczna w szczę ły . w alkę, 
by  n ie  dopuścić do u trw alen ia  się rządów  obozu 
narodowego'. W a lk a  ta, w p ierw szych m iesiącach 
miała, ch a rak te r opozycji parlam en tarnej m ającej 
n a  celu rozbicie w iększości, a  p rzez tp  usunięcie 

I tak że  R ządu. U siłow ania te , p row adzone z całą
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bezw zględnością i , przew rotnością ta k  n a  teren ie  
Sejm u, ja k  i w  k ra ju ' i prasie, n ie  d a ły  rezu lta tów , 
a n aw et doprow adziły  do konsolidacji w iększości 
i do spraw niejszego jej diziałania.

R ząd w iększości polskiej objął w ładzę w b ar­
dzo trudnym  m om encie. C zteroletnie rządy  lew i­
cy i P iłsudskiego  doprow adziły  do anarch ii fi nam  
sowej i gospodarczej; adm inistracja Państwai ta k  
w  organizacjach  cen tralnych , ja k  i prow incjonal­
nych , opanow ana w znacznej części przez, przeci­
w ników  politycznych  R ządu; w  arm ji is tn ia ły  i do­
tychczas istn ie ją  ta jn e  organizacje; w  k ra ju  dzia­
ła ją  in sty tucje  ja k  „S trzelec44, POW . i innlei, k tó re  
cieszyły  się oficjalną i go rącą  op ieką rządow ych 
czynników  od  czajsfu p o w s ta ń  a  Nowej Polski. —  
R ząd narodow y m usiał k ilk a  m iesięcy pośw ięcić 
n a  zapoznanie s ię  szczegółow e z p rak tycznem i za­
daniam i orgianizacyjnemi, ja k  n a  opracow anie 
w łasnego program u sanacji finansów  P aństw a. —  
D ziałalność Rządlu b y ła  u tru d n ian a  przez podw ła­
d n y ch  urzędników*, a  n aw e t przez całe urzędy. —  
Musiał w ięc ten; R ząd usuw ać najpierw  wielu urzę­
dników  z m in isterstw  i podw ładnych  im urzędów, 
aby  um ożliw ić sobie sprawnie; działanie.

Powoli, a le  z dnia n a  dzień, zaczęła się adm i­
n is tra c ja  popraw iać, a w  ostatn ich  tygodniach  
Rząd! p rzystąp ił d o  w ykonania program u finanso­
wego. M inister S karbu  K ucharsk i p rzedłożył b u ­
dżet na  1924 rok , zapew nił rów nocześnie, że w  li­
stopadzie przedstaw i Sejmowi ustaw ę o banku  
em isyjnym  i ustaw*ę m onetarną. Ja sn ą  sta ło  się 
rzeczą, że R ząd. m ający, ta k i p rogram  finansow y. 
Rząd:, w sk ład  k tó reg o  w chodzą Dm owski. K or­
fan ty  : G rabski, w ykona sw oje zapowiedzi i do­
k o n a  dzieła napraw y skarbu , ja k  i całej adm ini­
s trac ji i po lityk i Rzeczypospolitej Polskiej. N a­
w et część p rasy  lew icow ej uznała  program  ten  
za diobry i  zaznaczała, że żaden z do tychczaso­
w ych gabinetów  m in isteria lnych  nie posiadał ta k  
w ybitnych i znakom itych m ężów  staniu.

L 3w ica przyszła do. przekonania, że R ząd  prze­
prow adzi, sanację  skarbu  i uporządkuje  stosunk i 
w adm inistracji, a  przez to  wzmocni swoje zna­
czenie i u trw al' sw oją w ładzę n a  la t  k ilka, a  może 
i k ilkanaście , i lewica- p rzestra szy ła  się tego. L e­
wica nie chce, aby  te n  R ząd  do sanacji doprow a­
dził. Lew  c a  bowiem  kieru  ją  w  Polsce żydzi i w ro­
gie PoioCe żyw ioły, k tó re  nie chcą dopuścić do 
wizmncnimiia się Polski. Część zaś opozycji p ro ­
w adzi w alkę ty lko  o to , że ją  odtrącono od k o ry ­
ta  państw ow ego i dąży  się z pow rotem  do  tego 
k o ry ta  dc rw ać. Inn i dyszą  am bicją  zostan ia  m ini­
stram i, i dygnitarzam i. Lew icy nie łączy w spólność 
idei i p rogram u, ale ty lko  nienaw iść w stosunku  
do większości polskiej i R ządu  narodow ego. T rze­
b a  stw ierdzić, że lew ica nie może stworzyć, rządu, 
k tó ry b y  p o tra fił napraw ić i napełn ić  skarb  P a ń ­
stw a. R ządy  , lew icy  s ta ły b y  się p rzyczyną anar- 
r.hji i bezprogramoiwości. O pozycja jed n ak  nie p y ­

ta , co będzie w przyszłości, a  ty lko d ąży  do  oba­
lenia rządów  narodow ych w szystkim i środkam i 
i dla tego w ydała rozkaz do generalnego  a ta k u  
przeciw ko Rządowi w iększości obecnej.

Na dzień 5 lis topada ogłoszono s tra jk  genera l­
ny,. n iby to  w obronie stra jk u jący ch  m aszynistów  
kolejow ych w  K rakow ie, a fak tycznie  by ło  to  
hasło do zam achu stanu , do  obalenia środkam i 
rew olucyjnym i R ządu i do u jęc ia  w ładzy w  swo­
je ręce. S tra jk  jed n ak  spalił na  panew ce, główne 
ośrodki robotnicze pracow ały . W arszaw a, Łódź, 
i Zagłębie D ąbrow skie, nie s tan ę ły  w arsz ta ty  ani 
n:a G órnym  Śląsku, an i w  B ielsku i B iałym stoku; 
p racow ały  w szelkie u rzędy  państw ow e. S tra jk  się 
nie udał. Socjaliści m usieli s tra jk  odwołać, oba­
wiali: się bowiem zupełnego swojego* bank ru c tw a  
i u tra ty  w pływ u w śród m as robotniczych.

Do czego socjaliści dążyli —  św iadczą zajścia 
w K rakow ie. R ew olta  w  K raków 1:e malała się stać  
hasłem  do ogólnego  p rzew rotu . K raków  obrano 
dlatego , poniew aż tam  najw iększe w pływ y posia­
d a ją  socjaliści i S trze lec44. a ich w spierają  s tań ­
czycy, dem okraci i  atm osfera  pan u jąca  w m ie­
ście. Szerzona przez p rasę  m iejscową. S ą  ludzie 
w K rakow ie, k tó rzy  n ienaw idzą W arszaw y i in­
nych  dzieln ic polskich, a K raków  i k rakow ian  
uw ażają  za jedynie pow ołanych do rządzenia Pol­
ską.

Tłum  krakow ski pod kom endą „Strzelców 44 
i peow iaków  strzelb do w ojska  i rozb ra ja  żołnie­
rzy. Doszło dio tego. że z rąk  tłum u ponoszą 
śm ierć żołnierze pełn iący  sw oje obowiązki i słu ­
chający  rozkazów  w ładzy. F rag m en t krakow sk i, 
jasno  przedstaw ił nam  cele i dążenia sfer lew i­
cowych.

S tra jk  genera lny  m iał być tern tłem  do zam achu 
i obalenia rząidów legalnych. R ząd jednak  nie 
upadł, a  n aw e t w zm ocnił sw oje stanow isko. L e­
w ica przegrała: i perw szv a tak  genera lny  przeciw ­
ko  władlzy legalnej, załam ał się. Bezsprzecznie 
ÓisłabTo to  n a  dłuższy okres czasu siły czynników  
w yw rotow ych w Polsce. Z d rugiej s tro n y  R ząd 
i obóz nlarodowy pow inna w yciągnąć w skazania, 
co należy  robić w  przyszłości. R ząd musi rzudizić. 
jefżieli n ie  chce, aby  rządziła n i ca. W  stosunku 
do spraw ców  zam ętu i zam achu na prawo^ musi 
być w całej pełni w ykonane. To są  obowiązki R zą­
du, k tó re  zapew ne zostaną w ykonane.

Społeczeństw o całe musi być zorganizow ane, 
musi w ypełniać obowiązki w obec P aństw a. P ierw ­
szym dzisiaj obowiązkiem , to  płacenie podatków  
i w alka  z drożyzną, ..W szystko d la  P ań stw a44 —  
e to  jedyny  program  n a  dziś.

P ierw szy  a ta k  generalny  czynników  w yw ro­
to w y c h  odparto. Zróbm y w szystko, aby  a ta k  nie 
m ógł się 'n ig d y  pow tórzyć. „

Józef Petrycki, poseł.
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W imię sprawiedliwości.
Poczucie spraw iedliw ości je s t w każdym  czło­

w ieku, w ychow anym  w środow isku kulturalnem  
ta k  silnie rozw inięte, że po każdym  zbrodniczym  
i n ieetycznym  czynie, następu je  natychm iastow a 
reakcja , w k ie runku  zadośćuczynien ia  i spraw ie­
dliwości, a  rodzaj zbrodni decyduje o jej sile.

Nie porasta  jeszcze zielenią m ogiła  zbiorow a 
ofiar krw aw ego w to rku  w  K rakow ie i św ieżym  
nasypem  głosi k rajow i o strasznej zbrodni. Do­
k o n an ą  zosta ła  ona nie n a  k ilk u n astu  b o h a te ­
rach, sto jących  na  s tra ż y  ład u  i  bezpieczeństw a 
Polski i nie przez k ilk u n astu  tchórzliw ych  zbi­
rów, strze la jących  z uk rycia , a le  dokonaną zo­
sta ła  n a  całym  N arodzie polskim  przez ca łą  par- 
tję  socjalistyczną, w Polsce żeru jącą. Za zbrodnię 
tę  m usi być k toś odpow iedzialnym , k to ś , k to  je s t 
m oralnym  spraw cą śm ierci niew innych, k to ś  k to  
rozpętał złe in s ty n k ty  ła tw o  dającego  się pow o­
dow ać tłum u, k to ś  k to  n a  k rew  b ra tn ią  na  u li­
cach K rakow a p a trzy ł spokojnie i n a  niej budo­
w ał sw ą sam ozw ańczą w ładzę i k rw aw e pano­
wanie.

R ząd polski m ając n a  celu obronę sw ych o b y ­
w ateli, ich bezpieczeństw o i spokój, zarządził po 
w torkow ych w ypadkach  natychm iastow e śledz­

tw o, prow adzone jaknajenerg iczn iej przez liczny 
a p a ra t śledczy i sądow y.

Pierw szym  najw ażniejszym  krok iem  władz 
śledczych je s t u stalen ie  g łów nych  spraw ców  
ohydnego m ordu i oddania ich w ręce w ładz k a ­
rzących. K rok  uczyniony. D nia 14 b. m. nadesłał 
p ro k u ra to r K ondratow icz, p row adzący  docho­
dzenia, do kan ce la rji sejm ow ej pism o, żądające 
w ydan ia  posłów  socjalistycznych: Brobrowiskiego, 
M arka i Stańczyka-.

Spraw iedliw ość dom aga się n a  spraw cach 
wielkiej zbrodni, k a ry , a k a ra ć  ich  będzie za n a ­
stępujące w iny.

N a d ług i okres przed proklam ow aniem  stra jk u  
generalnego, w yżej w ym ienieni posłow ie do s tra j­
ku  tego lud  robotniczy p rzygo tow yw ali i nam a­
wiali. Skoro s tra jk  doszedł do sku tku , rząd  zare­
agow ał n a  teg o  rodzaju  zbrodnię m ilita ryzacją  
służby kolejow ej. Posłow ie socjalistyczni w  K ra ­
kow ie n a  w iecach pouczali k o le ja rzy  i ich żony, 
w jak i sposób w ezw ania pow ołujące do  służby 
w ojskow ej m ogą do rą k  ad resa tó w  n ie  dojść. 
K rw aw y dzień  w torkow y zas ta ł posłów  socjali­
stycznych  w K rakow ie, a  skoro p o la ła  się k rew  
b ra tn ia  n a  ulicach m iasta , posłow ie ci udali się 
do p rzedstaw iciela rządu  p. w ojew ody G ałeckiego 
i poczęli mu dyk tow ać w arunk i „zaw ieszenia bro- 
ni“ : za cenę usunięcia w ojska i policji z m iasta , 
u stąp ien ia  rządu, a  n aw et grozili m u do raźną  
egzekucją  przez powieszenie, m ającą  być w y ra ­
zem „gniew u lu d u “ . U zurpow ali w ięc sobie przez 
nikogo nie n adaną, sam ozw ańczą w ładzę n a d  
m iastem , n a  szczęście kilkugodzinną.

To są  m otyw y głów ne przew iny posłów : Bo­
brow skiego, M arka i S tańczyka, n a  podstaw ie 

k tó rych  p ro k u ra to rja  zażądała  w ydan ia  ich w  rę­
ce spraw iedliw ości, b y  w ina  nie pozostała bez 
k a ry , a  spraw iedliw ości s ta ło  się zadość.

I  skoro  w państw ie naszem  panow ać m a nada l 
ład  i porządek , skoro w ładze m ają  czuwać nadal 
nad  bezpieczeństw em  obyw ateli,, ludzie ci winni 
s tan ąć  przed obliczem  spraw iedliw ych  sędziów 

i zdać rachunek  ze swego postępow ania, w inni 
ponieść konsekw encje sw ych nieszczęsnych czy­
nów  i w m yśl obow iązujących i szanow anych 
p raw  za udow odnione czyny ponieść zasłużoną 
karę.

Roman Chrzanowski.

Stowarzyszenie S a n o m  S p i t e j .
K iedy w ybuch ł w K rakow ie s tra jk  pocztow y 

i kolejow y, stanęli m ieszkańcy teg o  m iasta  wo­
bec  w idm a odbięcia od re sz ty  św iata. Sferom  han ­
d low ym  groził zastó j w prow adzeniu  tran sak c ji, 
kupcom  niem ożność sprow adzania tow arów , spo­
łeczeństw u niem ożność porozum iew ania się za- 
pom ocą puczty. a co najw ażniejsza g łód, gdyby 
koleje nie m ogły dostarczyć środków  aprow izacyj- 
nych. Jedncm  słow em  groziło  zerw anie z re sz tą  
ku ltu ra lnego  św iata, zastó j, g łód  i nędza.

Lecz w  społeczeństw ie naszem  is tn ie ją  jeszcze 
całe  szereg i ludzi trzeźw o m yślących, zdających 
sobie spraw ę z g rożącego  ogółowi niebezpieczeń­
stw a , gotow i pośw ięcić m aksim um  p racy  i w ysił­
k u , b y  biedź z pom ocą tym , k tó rym  groziło nie­
bezpieczeństw o.

W idząc sk u tk i s tra jk u  kolejow ego i  pocztow e­
go, g a rs tk a  m łodzieży akadem ickiej w K rakow ie 
s tan ę ła  k a m ie  ma w ezw anie m ianow anego przez 
cen tra ln y  k om ite t S. S. S. w  W arszaw ie kom en­
d an ta  do  p racy  i  podjęła czynności s tra jku jących . 
Czyn te n  pociągnął za sobą se tk i m łodzieży i s ta r ­
szego spoełczeństiwa, k tó re  ofiarnie, n ieraz  z usz­
czerbkiem  dla w łasnych  in teresów , s tan ę ły  do 
opuszczonych w arsz ta tów  pracy.

Poczęło  doręczać listy1, dziennie 40—60 a k a ­
dem ików , uczni g im nazjalnych  i  w olnych od  co ­
dziennych zajęć s ta rszy ch  osób nosiło liśity i roz­
dzielało  je  m iędzy adresatów . T a k a  sam a ilość 
ko b ie t p racow ała  in tensyw nie so rtu ją c  lis ty , mo-- 
bny  oddział do ręczał depesze i  a  wiza n a  lis ty  po­
lecone. N a dw orcu kolejow ym  oddział pocztow y 
uruchom iony b y ł jedyn ie  siłam i S. S. S. Dzień 
i n o c  p racow ały  oddziały, załadow ując  i  w yłado­
w u jąc  z  p ak u n k ó w  am bulanse pocztow e. .Nawet 
am bulanse pocztow e k u rsu jące  n a  przestrzeni 
K raków — Lw ów , Zakopane— Pio trow ice i t. d. 
obsługiw ane b y ły  przez członków; S. S. S.

Z dniem w ybuchu s tra jk u  generalnego , k an ie  
d ru ży n y  studen tów  Atfcademji Górniczej odebrały
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od stra jk u jący ch  elektrow nię, gazow nię i w odo­
ciągi i u trzy m ały  je w  ruchu  do d n ia  zakończenia.

W spom nieć warto; o nienaw iści s tra jk u jący ch  
do niosących pom oc społeczeństw u i  dzikim aktom  
gw ałtu  i sabo tażu  w ykonyw anego przez członków  
partji. P P S . R zucano  się na, roznoszących listy  
i zapala jących  lam py j b ito  ich n a w e t d o  krw i, 
W ysyłano prow okatorów , n am aw iając  ich do 
um yślnego w yrządzania szkód. N ie u lękli s ię  tego 
jed ń ak  p racujący . R azy znosili cierpliw ie, saibota- 
żystów  w  m iarę m ożności oddaw ał K om itet W y­
konaw czy S. S. S. w  ręce policji, i piraica, aczkol­
w iek n ie  idealna, lecz o fiarna i in tensyw na  trw ała  
do końca. Dziś S. S. S. nie mai po la  do działania, 
po  ukończeniu  s tra jk u  zap rzesta ła  ta ' in s ty tu c ja  
p racy , lecz karma i zorganizow ana g o to w a  je s t 
w  każdej chwili w razie po trzeby  s tan ąć  do dał- 
saej p racy .

Panama cukrowa P. P. S.
10 wagonów cukru na pasek. P. P. S. przyznała 

się do winy. Kupili żydzi!
N a posiedzeniu Sejm ow ej K om isji do w alki 

7 drożyzną pos. K ozłow ski (Zw iązek Ludowo- 
N arodow y) zain terpelow ał K om isarza do w alki 
z d rożyzną D ra B ajdę, czy  p raw d ą  jest, że K ra ­
jow a Spółdzielnia Spożyw ców  K ole jarzy , obej­
m ująca  ko lejow e konsum y socjalistyczne w całej 
Polsce, sprzedała  p ryw atnym  firm om  znaczną 
ilość cukru , przydzielonego p rzez R ząd  d la  ko­
lejarzy .

K om isarz D r. B ajda potw ierdził w zupełności 
treść  in terpelacji.

'N a  podstaw ie absolutn ie pew nych danych  
podajem y w te j spraw ie, co następu je :

R ew izja, przeprow adzona w  tej socjalistycznej 
„ sp ó łdz ie ln i11 n a  polecenie K om isarza do w alki 
z d rożyzną, stw ierdziła , że w k w ie tn iu  i w rześniu 
b. r. „Spółdzieln ia11 sp rzedała  10 w agonów  cukru  
firmom. E xchange F rad in g  Com pany, D. H. R ych- 
te r  Leopold, F e rca jg  P . I. W szystko  firm y ży­
dow skie.

„Spółdzieln ia11, na  czele k tó re j stoi w icem ar­
szałek  Sejm u poseł M oraczewski, b. p rezyden t 

m inistrów  „rządu  ludow ego11, p rzyznała  się w zu­
pełności do w iny, podając  za pow ód „zniżkow ą 
tendencję11 i „b rak  gotów ki u  odbiorców  spożyw ­
ców 11.

W m ieszani są w ten  pasek  tow arzysze: S tań ­
czyk, G rylow ski i K ołodziejczyk.

D la zam askow ania całej te j ohydnej roboty  
w ystaw iono fałszyw e rachunk i, m iędzy innemi 
d la  sk lepu N r. 12 w Chełmie, Nr. 16 w K ow lu i 
d la  zlikw idow ania sklepu w  Lidzie. Stw ierdzono, 
że żaden  z ty ch  sklepów  cu k ru  nie otrzym ał.

C ukier o trzym ali z łask i socjalistów  żydow scy 
p ask a rze !

T ak  w alczą socjaliści z drożyzną.
W  ta k  bezczelny spoisóh ograb ia ją  swoich to ­

w arzyszy, aby  ich uczynić podatn ie  jszym i do 
stra jku .

T eraz wiemy, za jak ie  to  pieniąze d ru k u ją  
socjaliści szumne "odezwy o drożyźnie, ba łam u­
cące lud pracujący.

H ańba! Po trzyk roć  hańba!
D om agam y się od R ządu najsurow szego u k a ­

ran ia  winnych.
Oczyścić gniazdo paskarzy  P . P . S.!

W  o b c y c h  s z p o n a c h .
W osta tn ich  czasach zaszły u nas w ypadki, 

k tó re  w skazu ją , że s ą  one w ynikiem  pew nego 
p lanu , ty lk o  nie polskiego...

P rochow nia w cy tadeli w y la tu je  w pow ietrze...
P rzedstaw iciel R osji sow ieckiej W igdor K opp, 

żyd, p rzy jeżdża do W arszaw y i radzi w  spraw ie 
przew ozu tow arów  przez P o lsk ę  do Niemiec...

N astępca tronu  niem ieckiego otrzym uje p ra ­
wo pow ro tu  do Niemiec i zam ieszkania na  Śląsku 
Górnym...

N a czele w ojsk niem ieckich w  B aw arji usiłuje 
stanąć szef sztabu niem ieckiego podczas w ojny 
Ludendorf... .

W  dniu  5 lis topada socjaliści og łaszają  po­
w szechny istrajk...

W  dniu 6 lis topada na  u licach  K rakow a pod­
burzeni socjaliści zdradziecko z za płotów  i drzew 
m ordują  u łanów  pułku im. ks. Józefa  P on ia tow ­
skiego. Dzieje się to  w K rakow ie w dniu  6 lis to ­
pada, a k u ra t w rocznicę rew olucji bolszew ickiej 
Rosji...

I  ciekaw e, że mniej w ięcej rok  tem u, m iano­
wicie w końcu  w rześnia odbył się w M agdeburgu 
zjazd niem ieckich lóż m asońskich  przy  udziale 
delegatów  z Polski.

W  grudniu  zeszłego roku  m iały  się, ja k  w ia­
domo, odbyć w ybory  na  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej Po lsk iej. O przebiegu poufnych tych  n a ­
rad , m ających  n a  celu obm yślanie środków  w ałki 
z pokojem  w ersalskim , początkow o przez zniwe­
czenie ’ Polski, doniósł p rzygodny korespondent 
„G azety  W arszaw sk iej11 (Nr. 823,26/XI 1922 r.), 
w a rty k u le  p. t. „P lany  m asonerji przeciw  tra k ­
tatow i w ersalskiem u11.

K ońcow e ustęp y  te j ciekaw ej korespondencji, 
k tó ra  w yw ołała  n iezw ykłą złość w Berlinie i spo­
w odow ała następnie rew izję u stałego korespon­
den ta  „G azety  W arsz .“ , brzm ią:

........ N a P rezy d en ta  R zeczypospolitej winien
być przeprow adzony Józef P iłsudski, jeżeli zaś 
^ y b ó r  jego okaże się z ty ch  lub innych przyczyn, 
w ątpliw y, należy  poprzeć za w szelką cenę kogoś 
z kó ł, jeżeli nie m asońskich, to  przynajm niej do 
nich zbliżonych; najpożądańszym  zaś je s t wogóle



k to ś  z M ałopolski z-achodniej, zw łaszcza w ycho­
w any  w szkole k rakow skiej, bądź jej zw olennik 
z obozu b. ak tyw istów , czyli przy jació ł Niemiec 
podczas wojny.

„N ależy dołożyć sta rań , by w ew nętrzne n iepo­
rozum ienia w Polsce trw a ły  możliwie najd łużej, 
nie dopuszczając do połączenia obozu narodow e­
go i, do uzyskan ia  przezeń w pływ u na  bieg życia 
państw ow ego w  P olsce44.

„W  kołach  mia-sionerji uw aża się..., iż w Niem ­
czech na  J e s ie n i 1923 r. m a pow stać rząd  p raw icy  
narodow ej44.

A teiraiz porów najm y w yżej omówione w ypad­
ki, k tó re  zaszły w  o sta tn ich  dniach  w Polsce 
i  N iem czech ,z odnośnem i w iadom ościam i kores­
ponden ta  co do' rządu  pra.wicy narodow ej w  Niem ­
czech n a  Ijesieni 1923 r.

K om u może zależeć najbardziej n!a tern, aby 
w ów czas, g d y  w Niem czech m a przyjść do w ła­
dzy  rząd  narodow y, w Polsce w zięła górę lewica.

Przecież iwi Niem czech żyw a je s t plamięć prze­
prow adzonego przez B erlin w Polsce podczas woj­
n y , okresu  „ak tyw izm u44, k tó rym  zdołano ta k  
skuteczn ie  rozdwoić społeczeństw o p o lsk ie ; żywa 
je s t pam ięć p rzy jęcia’ hr. K esselera  przeiz rząd 
Morac!zervlsllv!iego, pam iętają  lekkom yślną nieszczę­
sn ą  w ypraw ę kijow ską, k tó ra  postaw iła  Polskę na  
sk ra ju  przepaści.

Zyski dila- Niemiec z tych  posunięć b y ły  zbyt 
duże, aby  m ogli zapom nieć o uzyskiw aniu  p o p ar­
cia przez sw oich przy jació ł lew icow ych w  Polsce.

Ogłasza, się s tra jk  pow szechny w  celu oba le ­
n ia  w iększości polskieli w  chwili przełom ow ej dla 
po tęg i R zeszy niem ieckiej i Rosji sowieckiej.

Przyszło to  niem iecko-żydow skim  siłom tern 
ła tw iej, eż socjaliści należą do hamburskreli m ię­
dzynarodówki:, gdzie rządzą socjaliści niem ieccy.

Jak. to  p lanow o do tego celu zniszczenia: P o l­
ski zm ierzają ta jne  siły . p row adzące  na swoim 
pasku  tę  n aszą  rodzim ą „lew icę44, być może bez­
w iednie d la  niejj Samej...

Również iz,wrócić należy  uw agę n a  inny ustęp  
lis tu  iZ Berlina, d rukow anego w Gazecie W arszaw ­
skiej. .....Celem niedopuszczenia1 w spółdziałania 
obozu narodow ego z gminami w łościan (gruoa 
..P iast44) m ają być w ciągnięci do  ..P iasta44 zaufani 
ludzie1 z kó ł zbliżonych do m asonerii w P olsce44.

Po kilim  m iesiącach k iedy  tw orzy  się polska 
w iększość w  Sejmie, od P iasta  w ystępuje  g ru p a  
lewicowa, z D ąbskim  n a  czele.

Słowem1 g rafa  jak ieś ta jem ne siły. w rogie P o l­
sce. n a  te j „polskiej lew icy44 jak  na  cym bałach.

A „polska lew ica44. wykonywuiaC ułożone po­
za, P o lską  ruchy , m yśli, że w alczy z obozem n a ­
rodow ym  w  imię „postępu44 i „dem okracji44...

N iech te  dow ody otw orzą oczy. zbałam uconym  
przez socjalistów  robotnikom .

Pamiętajcie o funduszu prasowym!

KRONIKA.
MILJONÓWKA. W ostatni em ciągnieniu wygrana 

padła na numer 1,063.615.
CENY WALUT ZAGRANICZNYCH. W ubie­

głym tygodniu płacono na. giełdzie. warszawskiej: za 
dolary amerykańskie 2,800.000 mk., za angielskie 
funty szterlinigi 12,650.000 mk., za franki francuskie
156.000 mk., za franki szwajcarskie 560.000 mk.

WPŁYWY Z OPŁAT WYWOZOWYCH. Opłaty 
wywozowe za artykuły: jaja, drzewo, strączkowe za 
okres czasu od 1 do 29 października b. r., czyli za 
jeden miesiąc przysporzyły rządowi 129 miljardów 
marek poi., z czego 75 proc. w walutach pełnowar­
tościowych.

69 DYMISYJ URZĘDNICZYCH. W związku z za­
rządzoną przez ministra skarbu oszczędnościową re­
dukcją pers-onalu urzędniczego, minister pracy i opie­
ki społecznej, p. Smólski, podpisał dn:a. 31 paździer­
nika 69 dymisyj urzędniczych w swojem minister­
stwie. Z liczby zredukowanych urzędników 50 proc. 
przypada na Urząd Emigracyjny, reszta na cent rak  
ministerstwa.

PRACY — NIE SŁÓW. Minister spraw zagrani­
cznych, Roman Dmowski, obejmując urzędowanie 
w Ministerstwie, inaczej sobie postąpił, niż dotych­
czasowi ministrowie. Gdy przyszli mu się przedsta­
wić wyżsi urzędnicy ministerstwa, Dmowski nie wy­
powiedział do nich mowy, a wyrzekł ty lko takie 
słowa:

„Bardzo mi przyjemnie panów poznać. Mam pa­
nom narazie tylko tyle do powiedzenia, że wobec 
systemu oszczędnościowego i redukcji sił urzędni­
czych — praca nasza musi być zdwojona.

Nie chcę panów od tej pracy odrywać. Dowidze­
nia!44

50 MILJONÓW FRANKÓW W ZŁOCIE. Rząd 
uzyskał od przemysłowców węglowych na Górnym 
Śląsku 50 miii jo nów franków w złocie, na  poczet 
podatku majątkowego, z togo połowę w gotówce, a 
połowę w wekslach. Prócz tego udało się Rządowi 
skłonić przemysłowców węglowych do płacenia po­
datku węglowego zamiast, jak dotychczas, w m ar­
kach, w w'ęglu, którym  Rząd będzie odpowiednio dy­
sponował.

NOWY KARABIN MASZYNOWY. Armja szwaj­
carska wprowadza nowy karabin maszynowy, wyna­
leziony przeiz pewnego technika szwajcarskiego i wy­
rabiany Obecnie w szwajcarskiej państwowej fabryce 
broni.

Nowa broń odznacza się niezwykłą skutecznością 
i jest bardzo wygodna do użycia, waży bowiem za­
ledwie o pięć funtów więcej, niż zwykły karabin 
piechoty, a może dać do 450 strzałów na minutę.

Każdy bataljon armji szwajcarskiej ma otrzymać 
10 do 24 takich karabinów.

Jak  widzimy zatem, spraw a „rozbrojenia44 robi 
wciąż nowe postępy.

ENERGJA JAPOŃCZYKÓW. Ja k  donosi kores­
pondent londyńskiego „Daily Maila44 z Kobe, w Ja-



pon.fi zaledwie 3 tygodnie minęły od chwili straszli­
wego trzęsienia ziemi, które zniszczyło zupełnie Jo ­
kohamę, a już zniszczono miasto powstaje z popio­
łów.

Wdłuż głównych ul i-c dzielnicy japońskiej, oczy­
szczonych z gruzów, wznoszą się już budynki tymcza­
sowe. Również ulice wiodące do portu, a które byty 
wprost nie do przebycia, są już zupełnie oczyszczone.

Zjawiły się też  na ulicach samochody, choć w li­
czbie jeszcze nieznacznej, dwie lin je tramwajów 
wznowiły ruch, a koleje żelazne kursują już nor­
malnie.

ODKRYCIE NOWYCH KOPALŃ ZŁOTA. W An­
gielskiej Tfry co wschodniej odkryto nowe pole złote 
niezwykle bogate, rozciągające się między jeziorem 
Tanganika i Nyasza w górach Liwingstona. Ludność 
okoliczna masami napływa n a  miejsce, urzędnicy ko­
lom j akii porzucają simę posady d ’a  eksploatacji złota.

WYDOBYWANIE ZATOPIONEGO ZŁOTA. Bru- 
kseMoa administracja ogłasza komunikat, zawiada­
miający, że w najbliższym czasie zostaną ukońez-ono 
pra ce nad wydobyć em z dm a morsk:ego 5 m 11 jon ó w 
funtów sz-terl. w sztabach złotych, któro znajdowały 
się na pokładzie okrętu Laurentic, zatopionego w r. 
1917. Do chwili obecnej wydobyto 4 mtijeny funtów 
szterl. Praco nad wydobyciem tego skarbu rozpoczęto 
w' 1918 roku.

REKINY U WYBRZEŻY ANGLJI. Według dzień, 
ników angielskich, u wybrzeży Argiji zjaiwiły się re­
kiny w niebywałej mnogo iści, wywołując przerażenie 
śród rybaków.

Niekóre z tych potworów morskich, właściwie tylko 
morzom ciepłym i niezmiernie żarłoczne, dochodzą d*> 
sześciu metrów i ważą do 3.000 kilogramów.

Angielski sekretariat marynarki zarządz:ł środki 
celem tępienia niepożądanych gości.

POSEŁ RYMAR zawiadamia p. Teklę TOmakową
iż spraw a wymiaru zaopatrzenia jest na dobrej dro­
dze. Trzeba szybko wypełnić deklarację i odesłać 
do Izby skarbowej. *

OD ADMINISTRACJI!
Zwracamy uwagę Szan. Czytelników, że nie po­

siadamy na składzie kalendarzy i nie zajmujemy się 
ich wysyłką.

Kącik humorystyczny.
W APTECE.

—  Proszę o lejku rycynow ego za trzy , tysiące 
ale m ało — mówi chłopak.

— D laczego m ało? —  p y ta  ap tekarz.
— Bo ja  go m uszę sam  wypić!

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali (w tysiącach 
marek polskich): Stan. Bochenek, Ropczyce p; Kar. 
Dubiel, Zacharzew 2; Feliks Łyczko, Zawada 2; 
Michał Szczepanowski. Nockowa 2; Franciszek Ksią­
żek, N art 5; Ks. Piotr Pięta, Lipniki 6; St. Matusz, 
Mołodycz 2; Kaz. Rlejdysz, Nowagóra 7; Wojciech

Grabowski, Nowagóra 7. Zygmunt Wożniak, Rydce- 
duiby 6; Antoni Szczepański, Rakowa 2; Ks. Stan. 
Sudoł, Wiązownica 20; Feliks Leszczyński, Chrza­
nów 6; Stefan ja Wesołowska, Podlipie 20; Michał 
Kozioł, Nowawieś Czud. 14; Marja Raczkówna, 
Chrzanów 20; Michał Malec, Kraków 5; Jan  Guzik, 
Chorążyce 10; Fr. Jakuczek, Gruszki 4; J . Kus, 
Wola Z. 1; J . Tobola, Zbydniów 7; Andrzej Skoczy­
las, Kozy 10; I. Hałat, Kozy 1; Jan  Kaczmarczyk, 
Kozy 3; Antoni Leśniak, Kozy 5; Ignacy Dtiźniak, 
Kozy 6; Wojciech Kloc, Trzebowisko 6; Józef 
Poręba, Łańcut 46; Stanisław Rusin,- Żarn ów ka 12; 
Ks. Michał Tuleja, Domaradz 6; Władysław Górski, 
Jasło 20; Ks. Roman Bauer, Przewrotne 22; Michał 
Radomski, Tarnobrzeg 12; Ks. Franciszek Siedlik, 
Pogwizdów 44; Fr. Kaczkoś, Poręba-Żegota 10; 
Józef Pomaski, W arszawa 13; J . Górny, s. Jana, 
Łopiennik Dolny 4; Fr. Babiński, Sułkowice 6; Emil 
Sadowski, Bobowa 76; Fr. Grabczyński, Nowy Targ 
76; Aniela Turska, Rakszawa 25; Ks. Marjan Ter­
lecki, Zebrzydowice 40; Robert Kolarzyk, Hałciiów 
14; Władysław Wolański, Narajów 60; Ks. Andrzej 
Kurek, W ójtowa 6; Henryk Kraus, Jasienica 60; 
Jadw iga Skalkowska, Lwów 26; Bronisław MUański, 
Tyraw a Woł. 31; Ks. Jan  Węgrzyn, Borzęcin 228; 
Stan. Sanocki, Glinik Pol. 26; Józef Sajdak, Za­
krzewo 7; Ks. Wojciech Prugar, Babice 28; Wacław 
Kaszubski, Domaradz 26; Władysław Wierzbicki, 
Biała 26; Jan  Bar, Markowa 26; Jan  Rusin, Wola 
Oc. 6; Józef Chlebek, Rżyska, 6; W. Piątek, Mokrzy- 
szów 26; Wł. Kopytko, Piwniczna 2; Wincenty 
Koszyk, Wieprz 12; Andrzej .Skoczylas, Kozy 14; 
Leon Koziołek, Kozy 7; Ludwik Dymek, Maków 52; 
Ks. Józef Wróblewski, Nisko 52; Zuzanna Brew- 
kowa, Niżankowice 26; Aniela Plesowicz, Horysła- 
wice 46; Ks. Józef Kocyk. Tuczna 12 tys. Mkp.

DO CZYTELNIKÓW „WIEŃCA-PSZCZÓŁKI“!
Z powodu nadchodzącej zimy, nie zważając na 

szaloną drożyznę, postanowiłem na  krótki czas, po 
cenie fabrycznej, wysłać każdemu na życzenie na­
stępujące towary:

10 SZTUK RESZTEK
tylko za 14 mil jonów mkp., a mianowicie: 3 metry 
na ubranie męskie, 3 metiry na ubranie damskie zi­
mowe, 3 metry na koszule^ 1 sztuczkę na bluzkę, 1 
sztuczkę na fartuch, 1 chustkę zimową na  głowę, 1 
parę pończoch, 1 parę skarpetek, 2 szpulki nici bia­
łych i czarnych, 1 sztuczkę na stanik zimowy.

Wszystkie powyższe resztki poślę każdemu na żą­
danie tylko za 14 miljonów mkp., ci zaś, którzy na- 
deślą pieniądze z góry, otrzymają komplet powyższy 
tylko za 13 miljonów mkp. i 1 kalendarz na rok 
1924 za danno. Nadto polecam: płótna na pościel, 
koszule i wsypy, białe i kolorowe od 380 do 700 
tysięcy Mkp. za metr. Sybir zimowy, zastępujący 
kożuch na zimę, po 1 mil. mkp. za metr. Chustki zi­
mowe grube po 5 mil. mkp. sztuka. Materje ubra­
niowe męskie wełniane od 2 do 4 mil. za metr. Naj-



lepsze gatunki od 6 do 10 mil. za metr. Welur zimo­
wy na palta męskie lub damskie od 2 do 6 mil. rok. 
Za metr. Szewioty na suknie, damskie od 800 tys. 
do 2 mii. mk. za metr, zależnie od gatunku, flanela 
od 400 do 700 tys. za metr. Towar wysyłam tylko 
po nadesłaniu połowy należytości z góry, resztę po­
bieram. za zaliczką. Geny towarów podaję bez gwa­
rancji. Towar nieipodobający się przyjmuję z powro­
tem i zwracam pieniądze:
Najtańsza Chrześcijańska Sprzedaż Manufaktury: 

M. RZEŹN1K, skrzynka poczt. 34. Łódź ul. Krucza 24
Przyjezdni osobiście mile widziani.

ORGANISTY, kawalera, posiadającego egzamin ze 
szkoły organistowskiej, uzdolninogo do prowadzenia 
chóru na głosy, poszukuje paraf ja Wysoka, po w. 
Strzyżów. -— Zgłoszenia do Komitetu Parafjalnego 

w Wysokiej. W arunki urnowy na miejscu. (611)

UNIEWAŻNIAM skradzione tymczasowo zaświad­
czenie demobilizacyjne, wydane przez 5 p. strz. kon. 

w Tarnowie, na nazwisko Michał Sowa.

A d w o k a t i O brońca
Dr. A. Rolanowskl

W KRAKOWIE
ul. Lubicz 26. Tel- Nr. 3150.

|'!)UDDQQOuuuuaD □□□□□□ □□□□□□□□ t

P A R C E L A C J A
D obrostany [folwark Kierlyna] pow. Gródek 
Jagieil. 37ó mg. roli, 1*25 mg. łąk [pastwisk] Vg 
godziny koleją od Lwowa, o k!. od stacji ko). 
Kamieniobrób, 25 kl. szosą od Lwowa pomiędzy 
miastami pow. Gród. Jagieil. i Jaworów. Budyn­

ki w średnim stan e.
Gleba urodzajna, glinka piaszczysta z domiesz­
ką próchnicy przepuszczalna w kulturze. Z po­
wodu blizkości Lwowa i kilku miast p >w. ła­
twy zbyt produktów ziemnych i mleczarskich

B Łatwe nabycie budulca 
g Możność zarobkowania furmanki 

przy zwózce drzewa.

Id W okolicy obfite lasy. Cena BO cent. ży- 
j  ta za m órg. Na miejscu udziela infor- 
□ macji nasz delegat.

Szczegółowe informacje udziela:

l B E  2 1 1 1  $. 1  we Lwowie ul. Kopernika 4.
'DD }□□□□□

N ajkrótsza droga! d o  N ajszybsza podróż!

B R A Z Y L J I  i ARGENTYNY
AMERYKA POŁUDNIOWA

POSPIESZNE I PISIŻEIE 
OBI EO Z1101.

1 E  KOSZTA PODROŻY O O
3-cią KLASĄ 11 |  
DOLAROW I lU

W A R SZ A W A
K rólew sk a  3 9 .

C O S U L I C cH L I N Ę

OSOBNE E l f f i  P 1 0 1
WPROST DO PORTU.
E t  *  mat
UDZIEL# BEZPŁATNIE
E t t i l  INFORMACJI

K R A K Ó W
Radziwiłłowska 23.
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